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Ghłop - społecznik. 


stawienie? Czy to nie naci. 
i sztuczne kojurzenie po 

oderwanych” Zdaje mi się, że nie. 
Ten, o którym chcę mówić w znpelności na 
miano społecznika zasługuje. „M jest to tym 
dziwniejsze, że nuleży z rodu i mienia do 
chłopskiej burżuazji, Jest gospodarzem 20 
morgowym na żyznej ziemi lnbelski 
/ miny niktby go za takiego „bogacza” nie 
wzial. Ubrany akromnie—prawia nhago. 
Ale bo tez Wojciech Wójcik nie Iubi tracié 
grosza na byle co. Na ksiażki, na umilo- 
wany cel jaki daje ostatni grosz. Dwa l 
temu ofiarował wsi rodzinnej swo, 
nie na pomieszczenie dla oc 
mieszkanie dla ochroniarki. Zajął si 
aby ludzi przekonać, że ochrona i dla d 
wy wiejskiej nie jest zbytkiem, jena ko- 
nieczną potrzebą; nie żałowuł czasu, głosu 
i pieniędzy, aby ochrona była. No i Zabło- 
cie dzięki niemu ma ochronę, ma ochroniar- 
kę, pracującą z zapałem i krzewiącą dobry 
wplyw kulturalny nietylko wśród dzieci, 
ale i wśród starszych. Ale ciasna chata 
może być jeno prowizorycznym pomieszcze- 
niem na ochronę, wie o tym dobrze Wój 
cik i dla tego dąży on do pobudowaniu „da- 
mu ludowego w Zabłociu, w którymby 
lylo pomieszczenie już nietylko na ochron- 
ARERAYAE ZA aE 
stawień teatralnych. 


rzucać fnndamenty pod przyszły dom. Ale 
zasoby mutecjalne prędko się wyczerpują, 
a tu sknrat irafia się doskonala okuzja do 
kupna budulen na dobrych warunkach i ta- 


nio. Wójcik obchodzi wieś cal}, pożycza 
po parę rubli, obieenjąc oddać je wtedy, 


Warszawa, 10 Października 1908 r. 


Rok XXVIII. 


i do maszyn. 
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Maszyny do pisania znanej murki „Ideal? i „Poliglet” wielojęzykowe hez zmiany alfabetu 
Nagrodzone wieloma medalami maszyny do pończoch. 

Najlepsze patentowane maszyny do szycia. 
Oliwa, pusy i czę 


Za gotówkę i na wypłatę. 


ą ofiarę, albo pożyczkę. 
wiec drzewo i pewny swej spra- 
wy jedzie do Lublina, aby uzyskać 200 rb. 

ż Chodzi dzień caly od jednego 
„działacza” do drugiego, żąda ułatwienia 
pożyczki z kasy pożyczkowej, dajno gwa- 
rancję na swojej gospodarce. 

Nie to nikogo nie wzrusza. l.ubelscy 
„działacze” m na głowie tyle ważni 
szych spraw, co ich tam obchod 
chłopskie kultnrnika. „A niech was jasne 
pioruny spala” renes rozžalony, wyjeżdża- 
jac z Lublina. 

Nie znieche 
zakołatać gdzi 


lo go to jednak. Próbuje 
indziej. Są przecież w War- 
szawie rozmaite knltnralne, oświatowe in- 
stytneje, sa ludzie goracego ducha, dobrze 
usposohieni dla sprawy ludu, trzeba do nich 
się udać! Urządza 

tak, aby praca bez nì 
ko i wyrusza do War 


go iść mogła jako ta- 


j: moze 
uzyskać upragnionej pożyczki. Wyjeżdża 
z Warszawy z osadem goryczy na duszy; 
pożółki, postarzał się widocznie w ciągu ty- 
godnio. 

„Dziesięć lat mi przybyło przez ton ty- 
dzień”, mówi; z ust zacidniętych padają mn 
słowa twavde, nicchęcia nabrzmiale. Trud- 
no mu wythimaczyć pewne rz om nie 
wierzy w to, że ofiarność tych ludzi, do któ- 
rych się zwracał, a których widzi ubranych 
dostatnio, mieszkających porządnie, jest nu 
szerpanin. Jego chłopskie oczy boli to, 
patrzy. On wie z własnego doświzl- 
czenia, że dla umiłowan celu można się 
wyzbyć tylu nawyknień komo niezbęd- 
ji tylu 


nych, można 
potrzeb. On przecież tak nieđawno, gdy 
jego bracia jechali na pierwszą zbiorową 


Czech n jemu dusza 
w którym 


chłopska wycieczkę do 
się rwału, aby zobaczyć ów kra 
lud już ma głos decydujący, wyrzekł się tego 
wymarzonego projektu w ostatniej chwili, 
bo mu się żal zrobiło owych 40 rubli, które- 
by trzeba było wydać na droge a zu które 
na iniejscu w jego wsi tyle zrobić można. 
Przygnębiające nezucie i mnie się udzieliło, 
gdy mi opowiadano o tych przygodach 
Wójcika. Dowiedziałem się później, że po- 
lowę potrzebnej mu sumy bo 100 rk. zebrał 
na dom ludowy w Zahłociu na parę dni 
przed śmiercią Jan Adamowicz. 


więc z gospodarką | 


Zebrał je on z wielkim trudem wśród 
członków "Kółek Staszicowskich i wśród 
ludzi w Zjednoczeniu Postępowym. 

Za te pieniądze, robota posunęla się ruż- 
niej naprzód, ale brak jeszcze 100 rubli, aby 
choć miejsce na cchronę wykończyć w tym 


l by przed zimą. A no 
może który z czytelników Eratwiy zechce 
dopomódz Wójcikowi i tym, którzy øn 


ad 


jest, 
są U nas na 
wszystkich blach drabiny społecznej. 
A więe oi z pośród inteligieneji, którzy tu- 
kie zawody sami przeżywali, a dzi. patı 
jnż na kielkująey siew swych myśli i p 
gnień— przez pamięć przeszłych wysiłków, 
może pospieszą z czynną pomocy chłopn— 
społecznikowi, ie t} enna dziewi- 
czą drogu, którę oni już mają za sobą. Bor- 
dzohym pragnął, aby się tacy zoaleźli, 
Ołowiem padly mi na duszę słowa Wój- 
cika. „Nie mogłem dosta pieniędzy na 
taki cel! Cóż sądzić woboc tego, o żywot- 
ności polskiego postępu? 1), © 


St. Poraj. 


Początki radykalizmu: 
we Francji, 


pochodzenie wyrazn_„radykalizm” nie 
jest francuski Wyraz ten zostął 
użyty po raz pierwszy w Anglji 
w r, 1769-ym (radical reform); zaczątek jed- 


1) Adres: p. Markuszów, wieś Zabłocie, Wojeiech 
Wójcik, gub. Lubelska, Bliższe szczagóły o Wójciku 
otrzymać można w sekretarjacia Kólek Staszirow- 
skich Nowy Świat 21 m, 29. 
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nak grupy radykalnej w Izbie Gmin stwo- 
rzył się dopiero w 1819-ym roku. f 

We Francji termin ten wchodzi w użycie 
podczas Restauraoji, odgcywając wobec 
stronnictw znchowawczych rolę rewolueyj- 
nego struszaka. Za Ludwika Filipa istnia- 
ły dwie opozycje: dynostyczna i „radykal- 
na” (czyli republiknńska). Ostatnią stu- 
nowili, między innymi: Odillon Barot, Fran- 
ciszek Arago, Garnier-Pages, Dupont de 
Eure, Lafitte i Manguin — imiona, wsła- 
wione w r. 1848-ym. 

W przeddzicń rewolucji radykalizm zda- 
wał się mieć cel określony: wyzwolenie 
i wyświetlenie istotnych aspiracji ludu za 
pomocą głosowania powszechnego. Owcze- 
sm, formułą radykalizmn była: organizacja 
woli narodowej. 

W zawierusze wykwitły nowe hasla rów- 
ności społecznej i zaćmiły dawną forinutę. 
Wśród całej powddzi ówczesnych imperaty- 
wów badacze nie odnajdują już słowa „ra- 
dykalizm”, Wszyscy byli wówczas „demo- 
kratami” lub „społecznymi demokratumi” 
(democrałes-socialisles); w tej rubryce zna- 
lulu się też duwna opozycja radykalna, 


Właściwy początek radykalizmu, wyło- 
nienie się jego programu oraz formacja 
stronnictwa—przy paca na ostatnie lata I-go 
Qesnrstwa. 

Podobnie jak zu Restanracji, wytworzyla 
się podówczas, obok opozycji dynustycznej— 
radykalna czyli republikańska opoz 
Juljusz Simon usiłował dać erpose tego kie- 
ranku w książce p. t. „Za Politique Ragi- 
cale” (1868). Radykalizm Jaljnsza Simona 
posiadał właściwą osnowę: był to logiezny 
wątek „Deklaracji Praw Człowieka”.  „Po- 
lityka tudykalna — pisze J. Simon — nie 
przypuszeza, by można było -świat zrefor- 
mować od jednego zamachu, ale tez nie chce 
goprzestać na reformach i 
Wielka ta różnica, gdy się przyjmuje pro- 
gram częściowy, ahy na tym poprzestać — 
iub też przyjmuje się tenże z warankiem 
pójścia dalej, co jest wlaśnie obowinzkiem 
stronnictwa radykalnego”. 

Sa to sława znamienne. Mieści się w nich 
przyszłe zagadnienie  oportunizmu, które 
później będzie nękać radykałów w ciągu 
dobrych lat 20. „Polityka radykalna” Ja- 
ljusza Simona—spieszę to zaznuczyć była 
lityką; treść społeczna, tak ah- 
szych radykałów francuskich, 
jest tutaj lekko bardzo zaznaczona. Naj- 
ważnitjszy kwestją dla Bimona jest kwostja 
władzy: stawia ję też w sposób nustępujący: 

„Gdyby chodzilo o zniesienie zupełne 
władzy uibo wolności—ostatyby się dwa je- 
dynie systemy, jednakowo proste: despo- 
tysm, czyli władza bez grunie, i anarchizm, 
czyli wolność bez hmnulea. Polityka polega 
włuśnie na uzgodnieniu władzy i wolności 
w stopniu właściwym i nieodzownym. Wła- 
dza może być silną jedynie wtedy, kiedy 
jest prawomocną 
czas, kiedy jest nieodzowna 

W myśl tych zasad J. Simon kreśli na- 
stępujący szkie programowy: 

„Czego powinna ządać szkoła radykalna? 

Dla prasy— wolności zupełnej. 

Dla oświaty—wolności zupelnej. 

Dla związków i stowarzyszeń—wolności 
zupełnej. 

Dla sumienia i wyznan—wolności zupeł- 
nej: żadnych zakazów, szykan, ograniczeń; 
kler nie powinien być zależny od państwa; 
należy znieść konkordat. 

Dla źródła władzy —glosowania powszech- 


nego. 
Dln sprawiedliwości — obieralności sę- 
dziów. > 
Dla podatków jednakowej normy. 
Dln ceł — zniesienia. 


Dla patentów — zniesienia. 

Dla ministrów — odpowiedzialności, 

Dla urzędników wszystkich stopni — od- 
powiedzialności. 


owych... | 


prawomocną jest wów- | 


Dlu gmin — samorządu. 

Dla polityki zewnętrznej — żadnych za- 
sadzek dyplomatycznych, żadnych wojen 
zdohywozych; zniesienia armji stalej; żad- 
nych nowych sojuszów poza naturalnym 
współdziałaniem ludów wolnych; porozu- 
mień handlowych, opartych na zasadzie wol- 
nego handlu i na wzajemności. 

Ten program jest prosty i monotonny, jak 
litanja...; lecz program to szlachetny. zawie- 
j sluszne i kompletne żądania w za- 
praw ludzkich. Jest to polityka bez 
słabości i bez kompromisów. Jest tu prawo 
slubych i uciskanych, nadzieja dusz wznios- 
łych, pogarda dla małostek, dla przetargów, 
dla kłamstw, dla obłudy. Odraza do rozle- 
wu krwi, do wojny. Braterstwo ludzi i lu- 
dów. Jest to logika, aprawiedliwość i wie- 
dza”. 


W roku nastepnym (1869) radykalizm 
wkracza już z dziedziny stów do dziedziny 
czynów; stronnictwo poczyna się skupiać 
wokól Leona Gambetty, z którego osobą 
związany jest t. zw. program z Belleville, bę- 
dący właściwie caliżer de revendications pa- 
ryskich wyborców z pomienionego przed- 
mieścia. 

Podobny da poprzedniego szkien J. Si- 
mona, program Gambetty jest bardziej ści- 
sły i szczegółowy; wspomina wyraźnie o 
zniesieniu bndżetu wyznań i oddzieleniu 
Kościoła od państwa; żąda oświaty świec- 
kiej, bezpłatnej i obowiązkowej; kładzie na- 
cisk uu potrzebę zniesi armji stałych, 
„powód ruiny finansowej odów, żródło 
nienawiści plemiennej i wzajemnego braku 
zaufania”. 

Nalega wreszcie na potrzebę reform eko- 
nomicznych „dotyczących kwestji zpołecz- 
nej, która, jakkolwiek zależna od przemian 
politycznych, winna być bacznie studjowa- 
ną w imię zasad sprawiedliwości i równości 
społecznej”. 

Gambetta opatrzył ten program nastypu- 
jącym komentarzem, zwróconym do wybor- 
ców z Belleville: 

„Sądzę wraz z wami, że prawidlowa i lo- 
jalna demokracja jest systemem politycz- 
nym, który realizuje skutecznie wyzwolenie 
morulne i materjalne największej liczby i da- 
je trwałe rękojmie równości w dziedzinie 
prawa i obyczajów”. 


Wojna 1870—71-go roku wraz z kamuną | 


la deprymujący wpływ nu dalszą for- 
stronnictwa. Nie czas było na do- 
„ la spory, na rozbiór odeieni par- 
tyjnych — należalo ratować Francję. Go- 
rączka patryjotyczna owladuęła wszystkimi 
umysłami; najbardziej ulegli jej ci, którzy 
mieli największy temperament społeczny. 
Owcześni radykali chcieli wojny à outrance; 
jest rola Gamhetty w tym okresie... 

Uratowawszy Francję, należało ratować 
Rzeczpospolitę, która znalazła się na brze- 
gn przepuści. Poploch rzucony w sfery za- 
możnego 1nieszczaństwa przez powstanie 
paryskie — dał hodźea nmiarkowanym re- 
publikanom do paktu społecznego ze szlach- 
tą i z klerem bojującym a niezmordowunym 
w swych zabiegach wstecznych. Ten zguh- 
ny pakt, przypieczętowany krwią 60 tysięcy 
komunaurdów — należało zerwać za wszelką 
cenę. 


narodowej. Rezygnując z odrębności swych 
żądań, utworzyły wraz z ogółem republikwi- 
sko-demokr, zwarty ohóz lewicy—i, dzięki 
temu współdzialuniu żywiołów postępowych, 
konstytnanta 1875-go roku ocaliła Rzecz- 
pospolitę, jak wiadomo, większością jednego 
głosu... Rozsądna taktyka radykałów nieba- 
wem została wynagrodzona sowicie: wyhory 
1876-go roku powołały do Izby 360 repu- 
blikanów wobec 170 monarchistów. 
Sprawa była wygrana, 


Zamach stanu przez Mac-Mahona, który 
samowolnie zastąpił postępowy gabinet Ju. 
ljusza Simona wstecznym ministorjum Bro. 
glie — wywołał ten skutek, że radykalizm 
rychło stał się popularny. Spoleczeństwa, 
do głębi wzburzone, odpowiedziało na za. 
mach stanu, wyborem potężnej większości 
republikańskiej; lewica radykalna  liczylu 
wówczas w Izbie 90 posłów, prowadzonych 
przez zdolnych lemderów, jak Gambetta, 
Floquet, Brisson i Cłemeneenu, 

Lecz tu większość była bezpłodną i ju- 
lowa w ciągu 20 lat.  Wybuchły nieunik- 
nione niesnaski faktyczne 1 rozszęzepiły Je- 
wicę na oportunistów 1 na radykałów, 

Wohee dwuch ścierających sią odłamów, 
prawica poczęlu powoli odgrywać role su- 
pozie gdy zań następował pokój chwi- 
owy — sprzeczne poglądy parulizowaly się 
nawzajem, 

Zutarg toczył się wokół wspomnione- 
go programu 2 Belleville. Ogromna wiek- 
szość. republikunów wypowiedziała się alho 
wręcz wrogo, alho też za realizacją częścio: 
wa, ogledna, powolną, oporującą samymi pół- 
dkami. Niektórzy twierdzili, że ten 
„sławetny” program posiada jedynie, war 
tość dokumentu; napisany w duchu ostrej 
opozycji wobec Cesarstwa, w zmienionych 
warunkach traci swoje znaczenie, Sam 
Gambetta nie innego był zdania: on też 
wprowadził w użycie termin opportunité 
i opportunisme. 

Ociągunie się (iambctty wywołało fer- 
ment niezadowolenia na skrajnym lewym 
skrzydle, gdzie począł się wyróżniać śtmia- 
łością swoich przekonań Jerzy Clómenceuu, 
zdecydowany wróg oportunizinu. Tea 
śmiały trybun stworzył właściwy ośrodek 
radykalizmu, grupując dokola dziennika 
Justice prowadzonego wspólnie z Pelle- 
tanem, zdolnych i młodych polityków 
(1888 r.) Odtąd Clemencean począł wymie- 
rzać opartnnistom potężne ciosy, władając 
po mistrzowsku słowem i piórem, równie 
zahójezy i groźny w awym dzienniku, jak 
i na trybunie parlamentarnej, Gabinety 
padały jeden po drugim od niepohamowa- 
nej Parji jego ataków. Byta to krytyczna, 
destrukcyjna faza radykalizmu, który drogi 
ciągłego przeciwstawiania się _ istniejącym 
porządkom, nabieral stopniowo treści spo- 
łecznej, u nawet socjalistycznej. 

OQwezesny program Clemencenu zawierał: 
oddzielenie Kościoła od państwa, wpro- 
dzenie milicji na miejsce stałego wojska, 
obiervelność sędziów i szeroki samorząd 
gminny. Nadto, w dziedzinie społecznej: 
prawodawstwo robotnicze, zmniejszenie dnin 
roboczego, emeryturę dla starców, wolność 
związków zawodowych. 

Gamhetta i J. Ferry, powołani kolejno do 
sprawowania rządów, przyjęli część tych 
postulatów i wprowadzili ją w życie. Lecz 
oddzielenie Kościoła od państwa pozostalo 
nadal na papierze. 

Oddzielenia Kościoła od 
rzekł pewnego razu (iambetta 
hy koniec świata!” 


państwa! — 
— toż to byle 


'Tymezusem jednak, poza murmni parla- 
mentu, opinju społeczna różniczkowała sig, 
kształciła się; wraz z nią ksztaleila się ideji 
radykalna. W związku z ocknięciem się 
ruchów robotniczych, wytworzyły się pierw- 
sze grupy redykalno-socjalne (radicdua-s0= 
cjalistes) i śraiała włączyły do programu 
stronnietwa niektóre tezy kolektywistyczne. 

Wybory 1885-go roku, dzięki ugodzie 
oportunistów i radykałów, były świetnym 
tryamfem lewicy (380 postępowców wobec 
202 zuehowaweów). Mimo to jednak bez- 
wład trwał w dalszym ciągu; żadna z trzech 
głównych frakcji (prawica, centrum, lewica) 
nie miała dostatecznej siły, aby prowadzić 
politykę samodzielną. „Zaprzedaliści się 
wstecznikom!” kvzyczano z lewicy po 
adresem centrum; „jesteście ałużkami soeja- 
listów!” adpowiedało centrum. Żaden go- 
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binet nie mógł się utrzymać, gdyż oba 
skrajne skrzydła głosowały zuzwyczaj razem 
rzez niechęć do umiarkowanego centrum. 
Bulanżyzm, który przypada wlaśnie na ten 
okres, spotęgował zamęt: zdawało się, że 
Francja weszla w keeg zunknięty i koluje 
w nim bez wyjścin. 

Wyjście jednak znalazło się. 

By! nim blok lewicy, śmiała i zbuwcza 
inicjatywa kilku radykałów i socjalistów 
niezależnych. Zuczytki idei bloku znajdu- 
jomy w manifeście. podpisanym przez Go- 
blet'n, Lockrov'a, Sarrien a, Peytral’a, i Mil- 
Jerand'a w r. 1891-ym. Radykalny gabinet 
Leona Bourgeois 11895 r.) zyskuje częścio- 
we poparcie skrajnej lewicy; blok wchodzi 
powoli w stadjam tworzenia się. Burza 
wywołana przez sprawę Drejfusa, przy- 
spicszu rożwiązanie wśród niebywałego 
podniecenia umysłów. Już nietylko Fran- 
cja, ale świat cały śledzi przebieg epokowej 
walki; kwestja zostaje jasno postawiona: czy 
republika, w myśl orzeczenia Thiers'a, sta- 
nie się zachowawcza i ntonie w imarazmiez 
czy też będzie radykalną republiką i śmiało 
podejmie kampanję społecz „da 
ciygłych ulepszen w kontakcie ze skrujną 
lewicą? 

Wybory 1898-go roku duły odpowiedż 
«lostatee: w nowej Izbie zasiadla 200 
radykałów i 60 socjalistów, Gdy lewica 
postawiła wniosek (d, 14 czerwca 1896 r.) 
domugający się, ahy rząd oparł się wylącz- 
nie na większości republikańskiej, ówczesny 
prezes ministrów Meline przybrał postawę 
niechętną, licząc na poparcie prawicy i pra- 
wego centrum. Wniosek przeszedł i Mé- 
line podał się do dymisji. 

Ten sensacyjny wypadek zwiastował na- 
rodziny bloku. 

Ster rządów objął Waldeck - Rousseau; 
wraz z nim stanął u władzy trynmfujący 
radykalizm. 


Leon Gorecki. 


Rabini. 


„Wsadomość gazety żargonovej Franjd 
(o tym, że rabini warszawscy zwrócill się 
du rzadu o zawieszenie wazystkich piem 
żydowskich) przybiera eechy prawdy, 
a wśród lndności, żydawskiej szerzy się 
nogłoska, ża z inicjatywy cadyka x Ra 
dzywina, rubini oglosili „ vojnę świętą” 
przeciwko wszyskim instywejom kulta- 
ralnym, Te pogłoski budzą niepokój 
wiród inteligiencji iydows 
„Przegląd Porauny” a dnia 25/IX r. b. 


zy istotnie te pogłoski budzą niepokój 

wśród inteligiencji żydowskiej? Czy 

słychać gdzieś protesty i głosy obu- 
rzenia? Czy wobec tych barbarzyńskich 
uroszczeń kleru powstaje inteligiencja ży- 
dowska, by nie dopuścić do skandalicznych 
ohydnych uchwał zjazdów rabinieznych? 
Poza pismami żargonowymi, kto i gdzie 
protestuje? Gdzie się podziała inteligiencja 
żydowska? Co przedsiębiory asymilatorzy? 
Nie, bo te wszystkie rozkazy, listy puster- 
skie i postanowienia zjazdów nie tyez% się 
inteligiencji, lecz są wymierzone przeciwko 
ludowej oświacie, 

Więc niech rządzą rabini i swoją szarla- 
tanerją wywołują rozruchy po wsiach i mia- 
steczkach, gdzie już, na skutek ich nowych 
zakazów, grupy fanutyków szpiegują pry- 
watne życie żydów, czy wszystko zgodne 
jest z ryfnalem, a w przeciwnym razie odby- 
wają bójki! I jakże trugieznie śmieszne sę 
te nowe rozkozy rabinów. Nie spodobały 
im się krótkie rękawy staników kobiecych! 
Biada więc kobiecie z ludu, która się ośmieli 
w takich rękawach pokazać. Takie i tym 
podobne są postanowienia zjazdów, odbywa- 
jących się w Królestwie Polskim od kilku 
tygodni. Ale oto teraz słychać już o „Świę- 


tej wojnie” przeciwko instytucjom kultu- 
ralnym, a jeden z rubinów wyraził przeka- 


bo rozpierzehłohy się ghetto, więe jest 
przeciwnikiem równonprawnienia (o tym 
w jednym z wrześniowych numerów fzrae- 
M MAGNA ANALE Game | 
ludowi oczy otworzą, niech się przekonaj 
o roli żydowskiego kler, Bo czym sy ci 
zuchwaley? Na miano „zaszezytnych wy- 
Jątków” zusługują pośród nich szczerzy, 
<cieinni fanatycy, wierzący w swoje powo- 
lanie; tlumaczy ich religijny oblęd, komplet- 
ny zanik poczuciu potrzeb ludu i to, że 
świuta współczesnego nie widzą; mgła ty- 
siącoletniej niewoli duchu przysłoniła im 
calkiem świat i życie, 

Sa to ludzie-przeżytki, żywe widma za- 
mierzchłej przeszłości, skamieniali umysłem 
i duchem. Sa więc niewinni, choć niezmier- 
nie szkodliwi. Lecz ci, ci „zjazdowicze” 
rnchliwi, energiczni. spr: — czym 
Na fali powaz reukcji wypłynel 
by do zgodnego chóru puszczyków tej renk- 
cji doląc: i swoje coraz to zuchwalsze 
głosy! SMmieszni żydowscy Torkwejnudzi 
bez władzy!  Odrodzić cheg dawne, świ 
czasy despotyzimu kahałów, zw 
untorytet, więc... przeklinają. 

Bo były już w Polsce czasy, których od- 
rodzenie im się uśmiecha. W końcu XVI 
wieku, żydzi otrzymali najznpelniejszy sa- 
morząd i stanowili państwa w państwie, 
populus in populo, jak ich ongi nazywano. 
Wtedy to rozpoczęły się i trwaly aż do po- 
ławy XVIII-go wieku gieneralne zjazdy 
przedstawicieli gmin, które stanowiły naj- 
wyższy organ prawodawczy. Był to jak 
gdyby Synhedrjon jerozolimski. Zjazdy te 
wydawaly różne rozporządzenia, między 
innymi: ograniczenia przepychu w strojach, 
prowadzenie cenzury ksiązek, prześladowa- 
nie herezji i t. p. co tak bardzo przypomina 
decyzję zjazdów dzisiejszych. Sądy złożone 
były z rabina i „starszych”. Kara śmierci 
byla na porządku dziennym (prawa żydow- | 
skie 36 różnych występków karało i 
przez kamięnowanie, apalenie, ś 
udnszenie). 

Starsi posiadali nieograniczone prawo 
wykonywania wyroków w sprawach religij 
nych, byli panami życia i śmierci żyda: wy 
rzucali z miasta, karali cieleśnie, tracili, 
przygniatali jak mogli swoim despotyzmem ! 
Ind żydowski. Aż po dwuch stuleciach ta- 
kiego despotyzmu, w roku 1792-im 90 ple- | 
nipotentów narodn_zydowskiego zwróciło | 
się do komisji polieji z memorjałem, ?ąda- 
jacym opieki rządowej uad Żydami! Pu- 
iniętne, pouczające wydarzenie! Jeżeli 
w końcu XVIII wieku uciskany przez kohal 
i rabinat lud żydowski, zwróci się o pomoc 
do komisji policji, ło do kogo się zwróci dziś, 
na początku XX wieku? Ach! podobno po- 
stanowienia zjazdów budzą niepokój wśród 
inteligieneji żydowskiej. Inteligienoju, a 
w szczególności asymilutorzy, nie rozumi 
że te nowe rozkazy i klątwy, że sama możl 
wość ich wydawania jest dla nich najwięk- 
szą hańbą, dowodem ich niemocy i bezczy= 
nn, katygodnego zobojętnienia dla spraw 
ludu żydowskiego. Jeżeli nie wezmą się do 
pracy, nie przystąpią do wulki w obronie 
oświaty, to może się doczekują, że im jakieś 
odłamy ludu żydowskiego wymierza poli- 
czek i raz jeszcze zwrócą się do, tym razem, 
innego juž rządu o pomoc przeciwka ich 
pasterzom. Ale będzie ta tylko policzek, 
bo jest więcej niż wątpliwym, czyby tą dro- 
ga cośkołwiek osiągnęli. 

Inteligiencja żydowska karmi się ad atu 
lat łegiendą o rasowej postępowości Żydów. 
A gdzież dowody, gdzie czyny? Jeżeli te- 
raz, po tych skandalicznych zjazdach rabi- 
nów, po tych zapowiedziach świętej wojny 
przeciwko instytucjom kulturalnym, ży- 
dowska inteligieneja nie odezwie się slo- 
wem oburzenia i silnym czynem, to sobie 
wyda świadectwo absolutnej niemocy. A le- | 


| prawo obyczajowe i społeczne otoczyło 


gienda o wrodzonej postępowości Żyda 
pierzchnie i to będzie moze jedyna dobra 
stroną sprawy, bo ta legienda zasłania tylko 
prawde, istotny stan rzeczy. 

Józef Wasercug. 


Czy mają rację bytu? 


radością witamy knzde nowopawsta- 
jace stowarzyszenie o widamych ko- 
rzyściach bądź dla przemysłu nasze- 
go, bądź dla innych utylitarnych dorobków. 
rudno nam zrozumieć natomiast gel i za- 
danin ludzi, grupująeych xię dokola idei, 
któru musi pozostać abstrakcją, dopóki ze- 
wnętrzne waninki nie umożliwią weielenin 
jej w czyn. 

Takie niedowierzanie w społeczeństwie 
naszym budzą utworzone przed rokiem dwu 
czysto idejowe zrzeszenia, Polskie stown- 
rzyszenie równoupruwnienin kobiet (Zgo- 
da 4) i Źwiązek równonprawnienia kobict 
polskich (Boduena 2). 

Mężczyzni nasi niedawna dopiero i to 
z mocno ograniczonym procentem otrzymali 
prawo głosowaniu: skąd kobiecie piąć się 
do tego? A jeżeli niema widoków na 
otrzymanie równych praw, to poco tracić 
ozas i siły na dopominanie się o nief... Czy 
nie lepiej tworzyć związki, oparte na bav- 
dziej realnych podstawach? 

Z takimi uwagami spotykają się członka- 
wie Stowarz, i Związku równoupr. kob. nie- 
ustannie, 

Czy sluszne?... 

Związki równonprawnienia tam, gdzie 
kobieta osiągnęla już pełnię praw politycz 
nych, nie mają racji bytu właściwie. Zada- 
nie ich skończone. Uznana za obywatelkę, 
kobieta lącznie z mężczyzną zabiera głos 
w sprawach ogólnych i swoich. Przestaje 
już mieć cel swego własnego wyzwolenia na 
oku. Jedna bojowa arena zamknęła się dla 
niej —z tym większą siłę wstępuje na inne. 

Rozbudzić w niej godność osobistą i 
nświadomienie własnej niższości tam, gdzie 


siecią ograniczeń, jak dziecko; przygotow. 
je do obowiązków obywatulki, rozwinąć jej 
umysł w kierunku politycznym i apałee 
nym, niecić zrozumienie przyrody, stuno- 
wiska jej w społeczeństwie, wyzyskiwnć 
każdą chwilę dła dopominania się o prawu 
równe, sprawiedliwe, to jest zadaniem Sto- 
warzyszeń i Związków równouprawnienia 
kobiet. 

Czy nasze dwa odpowiadają wytkniętym 
drogowskazom? 
Związek równoupr. (Boduena 2) ma 
awój własny organi w nim dajo co pewien 
ótłowy obraz swej działalności 
sz. równ. kob. (Zgodna 4), nia ry- 
walizując ze Związkiem na punkcie zdoby= 
cia wlasnego organu, nie ustępuje mu ży- 
wotną swą ruchliwością i wytrwałym dążo= 
niem w kierunku prawno - politycznego 
nświadamiania kobiet. 
ś już — po póltorarocznym niespełna 
iu Stowarzyszenia — wytworzył siq 
przy nim zastęp biet, przygotowanych 
najzupełniej do życiu politycznego. Ro- 
feraty, z jakimi wystąpiły w ciagu rokn 
pp- Lewinówna (O prawach obywatelskich), 
Kużniewska (Prawa wyborcze), Pyrowi- 
czównu (O istocie konstytucjonalizmu), Po- 
radowsku (Nowa nauka o państwie), Rajch- 
mnnowa (Ogólny przebieg walki kobiet o 
prawn wyborcze). Koszutska (O lidze mię- 
dzynarodowej praw wyborczych kobiet), 
Jastrzębska (O ustroju pańsw konstytucyj- 
nych), a także przygotowane już w zupel- 
ności przez pp. Pyrowiczównę i Rudowska 
poprawki do kodeksu Napoleona —świndezą, 
że umysł kobiecy nietylko doskonale orjen- 
tujeaię w arkanach wiedzy prawno-poli- 
tycznej, ule i w realnym układzie stosunków 
państwowych i międzynaństwowych. 


504, 


PRAWDA. 


Prace członków byly wynikiem poważ- 
nych stadjów prawno-politycznych, prowa- 
dzonych pod kierunkiem pp. Koszutskiego 
i Łypacewicza. (dezyty i przemówienia 


pp, Keppaporta Langego, Dunina, Sobo- | 


ewskiego, Kasperskiego, Chrzanowskiego, 
Pinkusa, Popowskiega, Gnmińskiego, Knr- 
nutowskiego, Ettingera, Konica i innych 
uzupełniły i pogłębiły zakres wiadomoś 
Poza działem prawno-politycznym, szero- 
kie uwzględnienie w Stowarzyszenin znalazł 
dział wychowaweży i społeczny. Rozpra- 
wom i odczytom z tej dziedziny poświęcony 
był cały szereg wieczorów, na których zu- 
bierali głos pp. Moszczeńska, Stefanowska, 
Bornstelnowa, Turzyma, Szycównu, Gąsio- 
rowska, Kalkstein - Lewandowska, Dunin- 
Sulgustowsku, Knake-Ośniałowska, Zyłber- 
lastówna, Lutostańska, Tindenbergowa, Ja- 
roszewska, d-r Kramaztyk, Jan Kleczyński 


; umożliwić członkom swoim zrozu- 
mienie stanowiska kobiet współczesnych, 
uwarunkowanego ustrojami dawnych społe- 
tzeństw, — Stowarzyszenie zaprosiło p. L. 
Krzywickiego, najlepszego dziś niewatpli- 
wie znawcę kwestji kobiecej, na szereg wy- 
kladów (18), które mówca objął ogólnym 
tytułem: „Kobieta przeszłości, teraźniejszoś- 
ci i przyszłości”. 

Oparszy sprawę kobieca na podłożu czys- 
to ekonomicznym, uważając hasła idejowe 
conajwyżej za latarkę, przyświecejącę ru- 
chowi wywołanemu—naprzekór kobiecic— 
wirem nowych potrzeb i przełomów życia- 
wych (nie wszyscy członkowie, między in- 
nymi i niżej podpisana, podzielali te zapa- 
trywania mówey), p. Krzywieki przesunął 
przed umysłem słuchaczy obraz stopniowe- 
go zutracania się kobiety w twardych regu- 
Juch patryjarchatu, który—po okresie praw 
równych i sprawiedliwych matryjarchatu — 
zawisl nad nią jarzmem niewoli i trwa tak— 
z małymi wyjątkami państw wyzwolonych, 
po dzień dzisiejszy. 

Co przyniesie przyszłość? — Nie kusi się 
Krzywicki odpowiedzieć kategorycznie. Te- 
raźniejszość — zdaniem jego — eo chwila 
przerasta nam głowę. Gdzie ojcowie nasi 
budowali lepianki, tam stoją dziś umerykań- 
skie „drapacze nieba”. Wobec tego wszyst- 
ko jest możliwe. „Kilkanaście lat przewro- 
tów, u może ludzkość wytworzy „nowy ro- 
dzaj społeczeństw koczowniczych” — woła 
Krzywicki, snując bystrym, twórczym swym 
nmysłem śmiałe hipotezy. 

Żwgadnienie prostytucji wyłącza najzu- 
pełniej z dziedziny spraw kobiecych, uwu- 
żajne prostytutki za istoty chore, upośledzo- 
ne, dla których z czusem wznosić będziemy 
uzdrowiska, jak dziś stawiamy je dla su- 
chotników, rakowatych, trędowatych i za- 
każonych. 

Dla nowej kobiety żąda zupełnego wy- 
zwolenia. Powinna ona być ARA spa- 
eczeństwa takim, jak mężczyzna; ohowiąz- 
ki matki nadają jej większe jeszcze prawn, 
gdyby to w społeczeństwuch, opartych na 
zupełnym ich zrównaniu, bylo możliwym. 


Działalność wychowawcza Ntownrzysze= 
nia nie ogranicza się na uwzględnianiu stro- 
ny teoretycznej jedynie. Popiera ono szko- 
ielną dla pracownie O. Walewskiej 
zdowskie 17 w lokaln szkoły J. Ci- 


gramowo obm, 
higjeny, historji i nank spałecznych, ur 
dzane w lokaln Stowarz, prawie co tyd: 

Sezon powukacyjny otworzyło Stowarz, 
ytem p. A. Szycówny „O studentkuch 
i p. Rundstei 
deksie cywilnym niemieckim”. 

Prawda, śledząc postęn kultury naszej, 
nicomieszka w dalszym ciągu zaznaczać wy- 
bitniejszych etapów w działalności Stowa- 
rzyszenin. 


Gw. 


„Kobieta w ko~ ; 


M Ala 


NA DOBIE. 


Listy z Kijowa. 


kraju Pałudniowo-Zachodnim 

obeenie sezon wystaw. 
Zaledwie skończyła sią wy- 
stawa rolnicza, staraniem i pod egidą Po- 
dolskiego T-wa rolniczego urządzona w 
Winnicy na Podolu — gdy zostala otwar- 
ze, wystawu 


ta, przez Luckie T-wo rolni 


w Lucku na Wołyniu. 

Od miesiąca ze szpalt Dziennika lijaw- 
skiego nie schodzą szczegółowe sprawozda- 
nia z przebiega obu wystaw: wynotowania 
nagrodzonych eksponatów, szeregi nazwisk 
it.d. Szczegóły te ze wszech miar aktual- 
ne u nas—nie mają znaczenia dla oddalonej 
Warszawy. 

Nasze Towarzystwa rolnicze, wykłada- 
jąc wiele zmudnej i odpowiedzialnej precy 
w organizowanie wystaw rolniczych, za- 
słagają niewątpliwie na uwydatnienie już 
z tego względu, że wystawy te są wyrnow- 
nym świadectwem dotychczasowego doroh- 
kn kulturalnego i ekonomicznego kraju, 
naszych większych i przeważnie drobnych 
gospodarstw. 

Poza tym są one najodpowiedniejszą i 
miarodajną kontrolą samych rolników 
ibodowców i mają znaczenie kształcą- 
ce. Wystawy takie wskazują najnowsze 
sposoby techniczne, uprawy roli, ulep- 
szenia w dziedzinie hodowli, tak szybko 
z chlubą u nas wzrastającej, ponczają co do 
eksportu zboża, owoców, wyrobów mleczar- 
skich it. p. Są one zarazem najżywszą za- 
chętą i bodźcem dla większości naszych zie- 
mian, których do ślimaków samotnych po- 
równać można, zawsze biornych, zuwaze od- 
osobnionych i szerszego życia społecz- 
nego stale nnikających, do obowiązków tyeh 
zgoła nie poczuwających się. Wszystkie 
bowiem nasze instytucje społeczne (na pro- 
wineji przeważnie ruchliwe T-wa_ rolnicze) 
istnieją i frnkejonują jedynie zawdzięczając 
ofiarnym wysiłkom jednostek dobrej woli 
i prawdziwie uspołecznionych, które osta- 
tecznie nie są w stanie podołać pic 
się ogromowi prac: 

Wystawy żywo interesują i pociągają zie- 
mian naszych, którzy łapczywie pochłaniają 
szpalty dziennikarskie z szeregiem nazwisk, 
odznaczeń, nagród i t. d. Do takiego stop- 
nia są to rzeczy aktualne, że numery Dz. 
Kij. ze sprawozdaniami sprzedawano na wy- 
stawie po 15 kop. Zadne najgłębsze i naj- 
rozległejsze rozprawy, nujtreściwsze arty- 
kuły, nie posiadają tyle uroku, nie wzbu- 
dzują tyle zainteresowania, jak te nazwiska— 
pochwały i nagany do sysiadów skierowane, 
przyczym pierwsze ciekawych czytelników 
martwią szczerze, a ostatnie ich cieszą — to 
już nasza charakterystyczna, rodzima cecha! 

Bądź co badź pracę Towarzystw rolni- 
czych, tych organizatorów naszych wystaw 
podnieść i ocenić należy, ze względu na po- 
żytek i korzyści, jakie krajowi wystawy 
rolnicze przynoszą. 

Zbliżająca się uroczystość obchodu jubi- 
leuszowego A]. Świętochowskiego pornszy 
lai Kijów. Redakcja, wychodzącego od maja, 

iesięcznika bezpartyjnego Nasza Przy- 
szłość wystosowała do komitetu jubileusza- 
wego adres z podpisami współpracowników 
i abonentów. Inne czasopismo, również od 
kilku miesięcy założone, Biały Paw’ zbiera 
obecnie podpisy Kijowian i zamierza wy- 
słać na ręee Czcigodnega Jubilata ozdobną 
tekę. Towarzystwa gimnastyczne w naj- 
bliższej przyszłości postanowiło nrządzić 
uraczystą wieczornicę ku uczczeniu Święto- 
chowskiego. Koła młodzieży akademickiej 
wysyłają specjalnego delegata na obchód 


zacego | 


jubileuszowy do Warszawy. Zapewne i je 
dyny u nas Dziennik Kijowski weżmie 


i udział w ogólnym hołdzie, jaki wszyst 


kie niemal placówki i instytucje o o 
dach humanitarnych, polskie i niepolskie 
skłudoją w dniu nroczystych godów Tego, 
co to pono „mu w sercu swoim tyle miłośęj 
braterskiej, ile jest w sereach Indzkich cier. 


pienia”! 
Tud. Mich. 


Prowincja. 


yraz ten w umysłach mioszkuń: 
ców stolicy budzi pojęcie wielu 
eech ujemnych: zastój, zaścian- 
kawość, odgrodzenie się deskami od świata 
cywilizowanego, wstecznictwo, zaglądania 
do cudzych garnków, intrygi, plotki i t. du 
oto smutne atrybnty „prowincji”.. od wie. 
ków do dziś, a raczej do niedawnego wczorą. 

Przeszacowunie wartości, jakie się odby 
ło przed kilku laty, prąd wolnościowo-po- 
postępowy, który na skrzydłach huragana: 
wychi przemknął nad naszą ziemią, zelektry- 
zowuł i prowincję, dodał życia temu, co juz 
obumierało, zbudził z letargu to, co już, 
zdawało się, zasypiało snem wiecznym, 7u- 
siał w niwę społeczną zarodki nowych czy- 
nów i dążeń... 

Sladem stolicy na prowineji powstały no- 
we inatytucje: oświatowo-kulturalne, spo- 
łeczne, dobroczynne, finansowe. Ormuzd 
z Arymanem, postęp z zacofaniem, wzięly 
się za bary, zmagając się w imię rządu mad 
duszami... Już, już — zdawało się — nadej- 
dzie panowanie Ormuzda, ale „Aryman 
mści się”... 

Powrotne, wezhrane fale rcakcji zabal- 
waniły nad krajem, u w ich orgji, tu i ow- 
dzie, zginęło dzieło kultury, przepadly ziat- 
na kielkujące... 

Zgodnie z brzmieniem raportów urzędo- 
wych, w państwie calym zapanowało „źnu- 
żenie”, zmęczenie to (niewiele wspólnego 
mające z uspokojeniem) opanowało, przede- 
wszystkiem prowincję. 

Kiedaczka — zbyt pochopnie zerwała się 
ze snu do pracy energicznej, intensywnej, 
wytężonej, aby jej to wyładowanie energii 
nie miało, przy pierwszej przeciwności, 
szkodzić... 

Im przebudzenie bylo raptowniejsze, im 
przejście od martwoty do życin szybsze, tym 
predsza nustąpiła reakcja... 

Weżmy np. jeden z ostatnich numerów 
Tygodniku Suwalskiego (37-y) i, hodaj po- 
bieżnie, streśćmy, pomieszczoną w odcinku, 
„Kronike” tamtejszą, Kryptonim „N. ż.” 
dla domyślnego da się łatwo odcyfrować, 
jake pseudonim „Niezależnego”, przedsta: 
wiciela prądów postępowych, które za swe 
„eredo? musiał rezygnować z udziału w kos 
mitetach: szkoly handlowej i redakcyjnym. 
Cała kronika — to niby szereg dowcipnych 
żurtów, ule w każdym żarcie jęczy dusza 
maltretowuna, a feljetonistu, „gryząc” swych 
bliźnich „sereem”, nie zdaje się wierzyć 
w promienniejsze jutro. Rozmówca „nie 
zależnego” — dziedzie wiejski syna awegu 
do szkoły handlowej nie da, bo „chciałby 
dla niego mieć przyszłość, doktorat”, u ta 
szkola tego nie da... „Dabre to było pad- 
czas, panie tego... jak to wy nazywacie? Nie 
pamiętam, ale dziś to się już przeżyło. 
I wszystko się przeżywa”; np. w Towa- 
rzystwie rolniczym (suwalskim) „z poc 
ku było, panie tego, szurum burum, a dzi — 
klapa”... 
Do czytelni naukowej nikt nie chodzi, 
z książek, pozamykanych, korzystają szezu- 

Zarząd czytelni przestał istnieć... 

O działalności oddziału Towarzystwo 
Kultury nie nie słychać... 

Objawem żywotności ochotniezej straży 
ogniowej jest sprawienie i poświęcenie no- 
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wego sztandaru „z obiadkiem, kolacyjką”... 
(„Obiadek” w ogrodzie miejskim byl tak 
suty, z takim zasobem trunków, że poczci- 
wi strażacy powracali do domów, zatacza- 
jac się, — o czem, zresztą, Tygodnik nie 
wspomina; mamy za to relacje naocznego 
świadka). 

Zaznuozając objawy martwoty instytucji, 
Tygodnik Suwalski nie szczędzi sam siebie, 
feljetonista bowiem pisze: 

Nie wiem, kto należy do komitetu re- 
dukcyjnego Tygodnika. 

— To się pan spytaj w redukcji... 

— Kiedy i redakcja nie wie, bo panowie 
z komitetu już od roku przestali się intere- 
sować tym, co słychać w redakcji i dopiero 
z drukowanego numeru dowiadują się o 
nadsyłanych artykułach... 

Samokrytycyzm taki godny jest pochwa- 
ły, ale, gdy się wytyka zło, należy je usu- 
wać: zamiast nieoheenych komitetowych, 
powołać innych—choćby z poza granie Su- 
walk. Tygodnik Suwalski należy do prze- 
rzedzonego nielicznego już koła pism po- 
stępowych na prowincji, pragnęlibyśmy więc 
go widzieć na wysokości zadania: tymeza- 
sem niektóre numery pisma robią wrażenie, 
jak gdyby nie było w redakcji nietylko „ko- 
młtetowych”, lecz i kierownika. W tygod- 
niku, w którym na tekst przeznacza się ja- 
kichś 5 stronie, szkoda tracić miejsca na 
przedruki, choćby z pism postępowych... 
Zachwalanie z łamów pisma — cyrku wę- 
ślrownego, ściągającego publiczność, zapo- 
moce „podarków” (ukryta Ioterja) — nie 
przystoi w prost szannjącemu się pismu. Wy- 
dawcy zapewne powiedzą, że Tygodnik, nie 
mając podstaw finansowych, nie może być 
Ra wzorowo; sam jednak wygląd 
N-ru 37-go świadezy, że pismo czerpie nie- 
złe dochody z ogłoszeń: całą kolumnę 1-szą 
zajmuje ogłoszenie (płatne naturalnie) „syn- 
dyków osiutecznych masy upadłości O wsie- 
ju Buraka”; ostatnia kolumnau—również za- 
Jęta ogłoszeniami w całości, i na przedostat- 
niej jest ogłoszonko. Ogłoszenia te powin- 
ny pokryć kosz: druku i papieru. Prenu- 
meratorów, wedlug relacji świadomych rze- 
czy, liezy pismo czterystu kilkudziesięciu, 
co, przy cenie rocznej rb. 5, powinno wy- 
starczyć na resztę kosztów i utrzymanie fa- 
chowego dziennikarza i literata, jako na- 
czelnego kierownika pismu. 

Pismo, zostawione na łusce dorywczej 
spółpracy, pismo, którego redakcja i admi- 
niatracja otwiera swe podwoje tylko nu 2 
godziny dziennie (od 4 do 6 popoludniu), 
nie może prosperować, nie może być ży- 
wotnym. 

Pozwoliliśmy sobie, może dość niedy- 
skretnie, zajrzeć za kulisy jednego z wy- 
dawnietw prowincjonalnych, dlatego jedy- 
nie, aby dać wyraz naszemu niezbitemu 
przekonaniu o konieczności oddawania 
steru pism prowincjonalnych w ręce pra- 
ceowników dziennikarskich i literackich, 
wykwaliikowanych, poświęcnjących się 
sprawie niepodzielnie, nie zuś dorywczo, 
w wolnych od zajęć chwilach. Henryk Hu- 
go Wróblewski w najświetniejsze czasy Ga- 
zeły Radomskiej (gdy zuiniejowała ona bn- 
4łowę pomnika Mickiewicza w Warszawie) 
był i redaktorem i administratorem swego 
piema, 

Mylą się ci, którzy, osadziwszy w admi- 
nistracji, na 2 godziny, protegowaną swo- 
ja — do przyjmowania prenumeraty i oglo- 
szeń, sądzą, że już machinę redukcyjna pnś- 
eili w ruch. W hłędzie są również, skąpiąc 
pieniędzy na honorarja autorskie, na pen- 
sję stałego redaktora. Pomoc dorywcza 
prowadzi do chaotycznej działalności, przy 
której jeden artykuł idzie do Sasa, drugi 
do last... 

W imię dewizy, stanowiącej tytuł nasze- 
go pisma, nakreśliliśmy te słowu, gorzkie 
może, ale nie ujmujące bynajmniej zasług 
twórcom i kierownikom Tygodnika Suwal- 
alriego. 


Slnżąc prawdzie, nie możemy też być 
hezwzględnymi chwalcami wystaw, jakie 
się odbyły ostatnimi czasy tak obficie na 
prowincji. 

Wystawa zdrojowo-higjeniczna w Cie- 
chocinku była zupełnie na miejscu, ule już 
jej kopja — w Lublinie świadczyła tylko 
© ruchliwości tamecznego oddziału -wa 
higjenicznego. 

Dlaczego taka wystawa odbyla się w Lu- 
blinie właśnie, a nie w innym grodzie, ot, 
choćby w tych, chylących się nanowo 
w objęcia Morfeusza, Snwałkach?... 

Dlatego, że między Lublinem u Warsza- 
wą jest nierównie łatwiejsza i szybsza ko- 
munikacja, niż z Snwałkami, choć to mia- 
sto, jedne z gubernialnych Królestwu, pod- 
czas epidemji cholery, było ad niej wolne, 
jest więc zdrowotniejsze, niż Lublin. 

Podzielamy zupełnie zdanie Gońca, który 
pisze: „Higjena w Lublinie jest gościem 
przyjezdnym. Stale tu nie mieszka. Stare 
miasto, rynek, Podzamcze i okolice, aż do 
ulicy Lubartowskiej, to dzielnica brudna, 
ciasna, w której nieledwie bruk powietrza. 
To część miasta najburdziej higjeniczna”. 

W tymże Lublinie, korzystając ze zjazdu 
gości na wystawę „higjeniczna”, urządzono 
drugą „ogrodniczą”. 

Miarodajny znawca w tej sprawie, znany 
zaszczytnie z prac na polu ogrodnictwa 
krujowego, Edmund Jankowski, wcale nie- 
dwuznacznie wyraził się o ubóstwie wysta- 
wy, zwłaszcza w dziale ogrodnictwa wieś- 
niaczego. 

Bądźmy szezerzy: wystawy urządzone dla 
ożywienia ruchu w mieście, dla zadoku- 
mentowania, że się żyje i coś robi dla za- 
reklamowania firm swojskich — i za to na- 
leżą się dzięki! I to objaw dodatni życia 
prowinej 

Jeżeli jednak idzie u naukę, o odebranie 
nowych wiadomości fachowych, o korzyść 
zwiedzających, głosowalibyśmy za wystawą 
rolniczą w Suwalkach, lab Marjampalu. 
W ziemi Śnwalskiej, jak wiadomo, prze- 
mysł śpi, za to rolnictwo, zwłaszcza w Mar- 
jempolskiem atoi wysoko. Czyż to nie cie- 
kawe ujrzeć, jak gospodarują, co i jak pro- 
dnkują chiopi litewsey na małych swych 
obszarach? „Co daję większa własność?... 
Przypuśćmy, że frekwencja gości byłaby 
o połowę mniejsza, niż w Lublinie, ale ko- 
rzyści praktyczne nierównie większi 

Możcby drzemiące Towarzystwo rolnicze 
suwalskie rozważyło tę myśl naserjo?.. 

Pierwszy swą kronikę prowincjonalna 
poświęciłem, przeważnie, jednemn z najbar- 


+ dziej „znużonych”, „ospałych” zakątków — 


suwulszczyznie; rządziła mną w tym wybo- 
rze to samo uczucie, co kieruje matką, gdy 
najsłabsze swe dziecię najżywszą otacza pa- 
mięcia... 


H. 


WOLNE GŁOSY, 


„Bałamucfwa.”. * 


(Polityce wszechpolskiej na pamiątkę). 


od tym tytulem nurodowo-demokra- 

tyczne Słowa Polskie odpowiada na 

mój artykuł, w Tygodniku Ilastro- 
wanym drukowany, a wyobrażający wza- 
jemną ku sobie ote Sztuki i Życia. 


1) Wobec odmowy ze strony „Tygodnika Ilustro- 
wanegn” zumloszczenia niniejszej obrony poglądów 
pana Daumfelde, w tymże piśmie publikowanych, re- 
dakeja nasza uznała zu właściwe dać aalorowt maż- 
nckć wypowiedzenia się w kwastjach, które choć 
subjektywnia oświetlone, posiadają zasadnicze i zaw- 
sze żywotne znaczenia t, j. stoaanku sziaki do życia, 
ideału do rzecezwistości i jej praktycznych zadań, 
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| żenie ramion wzwyż! 


Pieni i się rzuca autor artykuł. Nie 
to — snadź dobry był cios. I zresztą roz- 
irytowany szermierz lwowskiej „narodowej 
demokracji” nie jest sam w tej szlachetnej 
wściekłości na wszelkie wyższe uprugnienia 
i poloty. Wyprzedził gó towarzysz war- 
szawski p. Jablonowski, którego równie 
szucowne ataki na „podniosłość” czytaliśmy 
tak niedawno. I tu jeszcze nie początek. 
Trochę dawniej ten sam organ lwowskiej 
„polityki realnej” wyszydzał w feljetonie 
„nikomu nie potrzebne” głębie źródeł du- 
szy polskiej, odtworzone przez Mieińskie- 
go. I to jeszcze nie kres. Kiedy w roku 
1848 Adam Mickiewicz podnosił wielkie 
hasla Legjonu, pewne sfery społeczeńewa 
jolskiego warjatem go głosiły i zapytywuły 
ironieznie: „Kto panu Miekiewiezowi dal 
prawo przemawiać imieniem nurodu?” 

A i nie wtedy poczęły się tego rodzeju 
objawy „trzeżwych” natur. Było to zawszu 
i wszędzie, i nie od dziś, i nie od wczoraj 
słyszeć się dają głosy, że to „dobre w poczji 
ale nie w życiu...” 

Antor artykułów „Pielgrzyma polskie- 
go” — zapewne panowie ze Słowa Polskiego 
1 bratnich organów znają tego „publicys- 
tę? — odróżnił dobitnie i stanowczo ludzi 
rozsądnych i wedle tej nomenklatury chęt- 
nie przymiot „rozsądku” pozostawiamy na- 
szym zirytowanym „politykom...” 

Wspominam owego „publicystę” emigra- 
cyjnego właśnie dlatego, że autor artykułu 
o którym mówię, szczególnie gorąco potępia 
wprowndzanie natchnień poetyckich w pu- 
blieystykę. Rozumiem dobrze tych panów: 
chcieliby wszelką śmielszą, w wyżynę 
szczytnych dążeń wpatrzoną myśl, zamknąć 
„Na wieży” — mieć ją, jako więżnia, wy- 
soko osadzonego, któremu się od czasu do 
czasu nieszezere składa wizyty... 

Taku wyspa świętej Heleny dla dostoj- 
nych jeńców!... Mój Boże! W ostateczności— 
nawet Skałka — nawet Wawel — byle tyl- 
ko nie Życie codzienne, realne życie — to 
zachowują dla siebie i dla swojej „prak- 
tycznej polityki”... 

A ja właśnie silny na to położyłem na- 
cisk, jeśli tamte wszystkie natchnienia i da: 
ności szezytnej sztuki nie mają pozostać 
Jrazesem, to życie, nasze zwykłe zycie, musi 
rozgarzeć do nich nieugasżonąy tęsknotą, 
musi się we wszystkich przejawach indy- 
widnalnych czy powszechnych piąć ku nim, 
wyciągać, silić sam o jaknajpełniejsze ich 
objęcie i wcielenie!... 

Wiem jak to wieczyście trudno, jak pełna, 
bez rozdwojeń, jedność tych dwojga: na- 
ichnienia i codzienności jest wieczyście niv- 
ziszczalną, tęsknota.. Ale żeby się zjawiła 
ta tęsknota. Ale jak znamieniem najwyź- 
szej, jedynej prawdziwej sztuki jest żądza 
objęcia, podniesienia ku sobie, dźwienięciu 
Ziemi, Życia — tak bodaj się na ziemi tej 
i jej życiu krzewić poczęło, nicustające, 
ogromnym prugnieniem nabrzmiałe, wytę- 
Chwila kiedy na obu 
tych kołyszących się w duszy naszej żywio- 
łach wykwitnie ta sama Tęsknota — będzie 
już zwycięstwem po wieczność cała!... 

Ale to nie dla tych panów, co ledwie 
powierzchni ziemi dotykali, u nigdy w głąb 
Jej nasłuchującego nie zwrócili ucha... 

I proszę — co ich najbardziej uprzedziło, 
co nawet stało się z pewnością i bodźeem 
dla dziennikarza ze Słowa do tak alarmują - 
cego wystypienii 

Oto powiedziałem, wolność i wallkał... 

Wolność—jako wewnętrzna treść i wicoz- 
ne znamię Sztuki i jako stanowczy, boz- 
względny nakaz jej wobec jednostki, nu- 
rodu, ludzkości. Wolność jako próg i fun- 
dament — jako konieczność wszędzie, wu 
wszystkich sferach życiu jednostkowego 
i powszechnego. I powiadam (w artykule 
owym): nie można być wolnym tylko w 
„ducha”, tylko na chwilę odświętną w sa- 
mym sobie, kiedy od zewnatrz ciśnie wszel- 
kiej odmiany niewola. 
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Nie można tęsknić i nie walczyć — nie | 
można kochać i nie zdobywać!... i 

Ale naszym rozsądnym, narodowo-demo- | 
kratycznym politykom, te dwa hasła stoły 
się już odduwna tylko frozesami. I nawet 
szkodliwyma frazesami — „bałamuotwem...” 
Juk oni się boją, ci synowie nie szlacheccy, 
juk czuwają pilnie nad żólwim krokiem spo- 
łeczwiistwa, którego chcą być piustami, a sp 
ledwie niańkami, krzątającymi się koło nie- 
porządnych dzieci... 

Budzenie w duszach ządzy wołnoś. 
„bałamuceniem? ogółu spolecznego, który 
z trudem dąży do „realnych” zysków i ko- 
rzyści.. Tak oni powiadają... Dobrze! Nie je- 
stem politykiem, może być, że jako człowiek 
pijany absolntem, nie nogę o tym wyroko- 
wać. Więc niech za mnie mówią oni: niech 
powiedzu ct, którzy zupełnie trzeźwo i spo- 
kojnie przeniknęli calą nicość owej realnej, 
wszechpolskiej polityki, cułą nikczemną 
marność owych zysków, którymi się tak 
chlubią i o które tak się boją samozwańczy 
przedstawiciele dążeń narodowych! Niech 
mówi za mnie opozycja, w ich łonie zrodzo- 
na a zakładająca głośna i wszechstronnie 
uzasadnione volum separatum przeciwko 
ich spodleniu, przeciw zmarnowaniu naj- 
wyższych haseł, przeciw ich obłudzie i fu- 
dzeniu nieświadomych!... 

Tłasło „walki” nie wyłącza. bynajmniej 
polityki wymaga owszem realnej, świadomej 
pracy, ciągłych stanowczych _ wysiłków. 
Ale tylko wtedy, jeśli są one natchnione 
wysokim, podniosłym widzeniem najdal- 
szego nawet celn, tylko wtedy mają moe 
zdohywczą, wartość ezynnika tiwórczego, 
posuwającego spoleczność wzwyż ku niedo- 
ścigłej jedności 

Wazystko inne jest z owej kategocji, o 
której mówię na końcu tamtego artykułu: 
zrodzone przez fałszerzy, czeiwieli starego 
bałwana rozdwojeń i niewoli. 


Andrzej Baumfeld. 
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Oskar Wilde: Dusza człowieka w epoce 
socjalizmu. Lwów, 1908. Polskie towa- 
rzystwo nukładowe. Str. 85. 
= 


przekładzie polskim ukazała 

się bardzo ciekuwa książka 

Oskara Wilde'a „Dusza czło- 
wieka w epoce socjalizmn”, pełna myśli, 
jeśli nie nowych, to z właściwą temu auto- 
rowi ciętością i dowcipem wypowiedzia- 
nych, książka cickawa ze względu na auto- 
ra i ze względu na przedmiot, dotyku bo- 
wiem najżywotniejszego zagadnienia myśli ; 
społecznej i indywidualizmu. 

Zagadnienie to niezmiernie żywotne z po- 
wodu zarzutów, czynionych socjaliznowi, 
który oskarżają o unicestwienie wszolkiej 
samodzielności jednostki. Walka Nietzsche'a- 
nizmu z Marxizmem wypełnia, zdaje się, 
całkowicie myśl społeczną, a w każdym ra- 
zie stanowi najwazniejsze zagadnienie na 
szych czasów. 

Wiek XVIII przekazał następnym ideję 
wolności, ale i równości, a tymczasem życie 
nie stworzyło dotychczas warunków, w któ- 
rychhy można je było pogodzić. 

Równość, mówią, jest zaprzeczeniem wol- 
ności, bo równość to ograniczenie silnych, 
zdrowych, zdolnych, na rzecz słabych, to 
ograniczenie sil i energji jednostki do gra- 
nie, wskazanych przez interesy ogółu, czy 
innych jednostek, to obniżenie arlich lotów 
najlepszych i najwyższych do poziomu 
ulicznego trotuaru miernot. 

Jak pogodzić równość z wolnością, skoro 
ludzkość ani jednej, ani drugiej wyrzec się 
juz dziś nie może? 


To tragiczne zagadnienie naszych czasów 
usiłuje rozwiązać w swojej książce Oskar 


Wilde, który właśnie w sacjalizmie widzi | 


doskonałe połaczenie równości i wolności, 

„Socjalizm, komunizm, lub wogóle zamia- 
na własności prywatnej nu społeczną i wspól- 
ubieganie się na współdziałanie, doprowa- 
dzi społeczeństwa do właściwego stanu 
nawskrnś zdrowego organizmu i zapewni 
materjalny dobrobyt każdego członka spo- 
łeczeństwa... Lecz dla pełnego rozwoju 
życia do najwyższego jego stopnia dosko- 
nałości trzeba jeszcze czegoś więcej: trzeba 
indywidualizmn...Z obaleniem własności pry- 
watnej zdobędziemy indywidualizm praw- 
dziwy, piękny i zdrowy!” 

Lecz w jaki sposób? 

Tutaj Wilde wpnda w niejedną sprzecz- 
ność, w niejedną hypotezę, wzbudzającą po- 
ważne watpliwości, ule wypowiada też myśl, 
która okupuje nieścisłości innych, a miano- 
wicie, że w tej pięknej epoce przyszłej, któ- 
r% on nazywa epoką socjalizmu, indywidua- 
lizm zmieni swój zakres. Myśl może nia 
nowa, ale przez najhardziej wpływowe 
umysły zapoznawana. 

dzisiejszym pojęciu indywidualizm 
jest to enbjektywne prawo, (odpowiedni- 
kiem objektywnym jego jest wolność) 
wszechstronnego rozwojn sit i zdalności 
jednostki, wyrażenia swej treści wewnętrz- 
nej i punowania nad światem zewnętrznym 
i innymi jednostkami do granie, wskaza- 
nych jedynie przez jej aiły i pragnienia. 

Ta treść indywidualizmn wytworzyła się 
pol wpływem warnnków, które z życia 
czynią beznstanną walkę i to walkę przede- 
wszystkim o dobro materjałne i oczywiście, 
że w tych warunkach indywidualizm czy 
wolność trndna pogodzić z równością. 
przesądzając tego, w jaki sposób przy- 
szłość ureguluje stosunki własności, wezel- 
kie dane pozytywne wskazują, że walka 
o dobra materjalne będzie coraz lugodniej- 
szą, i że, dzięki temu, indywidualizm azi- 
kać bedzie pokarmu w innych, jnk obecnie, 
kierunkach. 

Człowiek nie będzie dążył do panowaniu 
nazewnatez, co jest głównym żródłem wal- 
ki i nierówności między ludźmi, ale rozwi- 
jać będzie swój dobytck prawdziwy: to, co 
w nim jest. „Co jest poza nim, żadnego nie 
powinno mieć znaczenia”. 

I zapewne: skoro ustanie między ludźmi 
walka o dobra materjalne, zniknie mnóstwo 
powodów, które uwagę i uczucia ludzkie 
przykuwtją prawie wyłącznie do świnta ze- 
wnętrznego, 1 znajdą się warunki adpowied- 
nie do tego uduchownionego indywiduali- 
zmn, który Wilde tak pięknie maluje: 

„Swiat współczesny, mówi, chce znieść 
nędzę i cierpienie, które nędza za sobą po- 
Qlngu. Cheo znieść ból i cierpienie, które 
hól zu sobą pociąga. Uważa soe'ulizm i wic- 
dzy za odpowiednie srodki. Celem, do któ- 
rega dąży, jest indywidualizm, wyrażniący 
się w radości. 'Ten indywidualizm będzie 
szczerszym, pełniejszym, pickniejszym, niż 
był jakikolwiek indywidualizm dotychczas. 
Ból nie jest najwyższym szczeblem dosko- 
nałości, Jest tylko prowizorycznym; jest 
tylko protestem, Odpowiedź złemu, nie- 
zdrowemu, niesprawiedliwemu otoczeniu. 
Kiedy znikną zło, i choroba, 1 niespruw; 
dliwość, ból przestanie istnieć. Zadanie je- 
go będzie spełnione. Wielkie to hyło za- 
danie, lecz ma się już ku końcowi. Zakres 
jego z każdym dniem się śeieśnia 

Wilde widzi zbliżający się kres radosne- 
go życia, które stanie się możliwym wtedy, 
kiedy człowieka od tego, co jest poza nim, 
zwróci się do tych skarbów, ca w nim są. 

Ale, kiedy Nietsche dla tej radości nad- 
człowieka poświęca te sfery, które uważa za 
Viel zu Vide, Wilde chce radości powszech- 
nej, i nie będzie jej dla niego, jeśli nie 
wszyscy udział w niej wezmą. 

„Człowiek dążył do życia intensywnego, 
pełnego, doskonałego. Jeśli będzie mógł 
to czynić, nieograniczając innych, ani sa- 


memu żadnego nie znoszęe ograniczenia 
i wszystkie jego czynności będę mu spra- 
wiały przyjemność, będzie 10zumniejszyw, 
zdrowszym, bardziej cywilizowanym i bar- 
dziej sobą, Radość jest świadectwem 


wystawionym przez naturę, dowodem jej 


uznania. Kiedy czlowiek jest szczęśliwym, 
jest w zgodzie z sobą i z swym oto- 
czeniem. Nowy indywidualizm zupelną be- 
dzie harmonją”. 

Nowy indywidualizm, musi być pogodze- 
niem wolności i równości, syntezą. Marku 
i Nietschego. Oto zadanie naszych czasów, 


Józef Lange. 


Z TEATRU. 


"Fentr Rozmaito. 
aktach Gabrycli Zapolskiej, 
Józef Sliwicki, 


„Skiz” Komedja w trzech 
reżyserował 


= 


edna z niewielu książek, których nie 
mogłem doczytać do końca, są „Die 
Wallvcrwandtschaften” Goethego. 

Prześladowaly mnie one bezustannie, wpa- 
daly mi w ręce w takich chwilach, gdy nie 
innego nie mialem do czytania, w górach, 
gdy niepogoda Inh inne okoliczności zmu- 
szały mnie do kilkudniowego wypoczynku 
w mych wędrówkach, nud morzem, gdzie 
miękki piasek i cichy szmer fali usposubia- 
je do dełektowaniu się długimi okresami 
ï ulimpijską, choć nieco ciężką, powagę bo- 
gów Walhalli — zawsze jednak zjawienie 
się stoùca, listonosza, albo nawet jakiejś 
nej książki odrywuło mnie od rozpoczętej 
lektury, ruszałem w dalszą drogę i odrzuca- 
lem nicdoczytuną do karen powieść — bez 
żalu — ale z wyrzutem. 

Wyrznt ten nawiedził innie znów wozo- 
raj, gdy „Skiz” przypomniał mi swym te- 
matem, i nietylko tematem, te dzieje dwuch 
por mslżeńskich, plnezących się w wirze 
„pokrewieństw z wyboru”, których bóle 
Pdole nie potrafiły mnie nigdy Wzruszyć, 
ani nawet zainteresować. Stary już podów- 
czas Göthe z pobłażaniem patrzył na swe- 
ga Gotza, roztapiał się w mądrości, u awe 
tomy lepit z oparów swych głębokich do- 
świadezeń i rozmyślań, o sztnkował teorja= 
mi. Pani Zapolska flozotję „Skiza” zu- 
czerpnęła x taroka, pomysł z Göthego 
(u pie, „Made in Germany”), a cale tlo 
chciała przesycić wonną almo: pudri 
u lu Rococo”, ale, rozumie się, krajowego 
wyrobn. 

Nie chcę grymusić i nia spostrzegłem na- 
wet, że kostjnmy i dekoracje „Skiza” Fi 
trochę za nowe jak na spuściznę po prakal- 
ce; nie mam żadnych uprzedzeń względem 
„słodkiego? rokoku, przyznam się nawet 
szczerze, że kocham Wersul i atmosferę tej 
„éternelle paresse sous les urbrea?, która 
według słów Goncourtów cechowała wiek 
Watteau i La Toura; jestem nawet wyznawó 
hasła: popierajmy przemysł krajowy i dlu 
tej zasady gotów jestem znieść pewne nie- 
dokładności i usterki stylm; ale choć na 
wszystkich tych strunach mej duszy pozwu- 
lałem grać „Śkizowi” gawoty i menuety jego 
nie przypomniały mi ani jednej pasteli 
Lu Toura, nie przeniosły mnie ani na chwi- 
lę pod cień platanów wersalskich; posta- 
wiona przez p. Zapolską teorja przyzwy- 
czajenia, która ma być w rękach starzeją- 
cych żon — skizem — najwyższym atutem, 
który „bije nawet inne Damy” ani na chwi- 
lę nie nspokoiła mych obaw o przyszłe losy 
małżeństwa jako instytucji społecznej, a ca- 
ła sztnka obudziła we mnie jedynie uczucie 
wdzięczności za to, że wyzwoliła mnie z pod 
wyrzutów sumienia, które odczuwałem na 
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myśl, iż ośmieliłem się nie doczytać do koń- 
ca jednego z pomniejszych arcydzieł Göthe- 
go — Wallverwandtachaften. 


Obcena reżyserja ma szczęśliwą rękę, | 


przypuszczać więc nałoży, że i „Skiz” do- 
czeka się kilku dziesiątków przedstawień, 
a wtedy mebelki i kostjnmy pokryją się 
zlekka patynką — czy jednuk przez to sztu- 
ku sama zyska na stylu, albo nu wartości?! 

„Skiz? cierpi na dwie choroby, które za- 
zwyczaj wykluczają się wzujem: na zbytnie 
logactwo i zadziwiające wprost nbóstwo. 
Znajdujemy w nim całą gamę nejróżnorod- 
niejszych motywów pościągtnych z rozmai- 
tych epok i parafji, autorka wyczerpała 
w nim wszystkie środki, jakimi rozporządza 
technika sceniezna od nastroju i giętkości 
djalogu, aż do efektów, którymi nie gardzi 
tylko farsa, a pomimo to sztuka duje wraże- 
nie pustki i ubóstwa i w rzeczywistości jest 
tylko jedną, przez cułe trzy akty trwającą 
figurą kontredansa, którą zawiy „change- 
ment des damea”; a choć właściwie wieczór 
wypełniają głównie niemiłosiernie długie 
antrakty, to jednak pomimo to niektóre sce- 
ny nużą awp przewlelłości 


ię. 
P. Zapolska eclowału dotąd w subtelnym | 


<ieniowunin swych postaci, przebyła szkołę 
sumiennego naturalizmu i umiala z niej wy- 
nieść zamiłowanie do śmialej linji i wyraż- 
nego kolorytu. W „Skizie” jednak porzuca 
te podziemne krużganki, na których według 
Fr, Hebbła wspiera się wewnętrzna budowu 
sztuki; nakreślilu zaledwie kilka sylwetek, 
przejaskrawiła w nich kilka rysów, dała 
cztery karykatury, a reszty miał dokonać 
nastrój, strój, burza, piorany, kominek, baj- 
ku: byl sobie dziad i baba... i t. d. 

I wszystko to było—oprócz nastroju... Ba 
tego cennego kruszeu nie mogli artyści wy- 
dobyć z jułówej ziemi, która tylko chwilami 
udaje minę — ale za to z zapałem sekundo- 
wali autorce w przejaskrawianin swych ról: 
Pani Trnpszo szarżowałe neiwność, to znów 
temperament, pan Wolski artretyzm, pan 
Jamisz z okuzji Smierci Deotymy, przypom- 
Jdal sobie jej wiersz o młodzież: 
który w swej duszy „łączy grzeczność wer- 
salaka z walecznością Scytów” i szarżowal 
zarówno Wersal jak i sarmacką prostotę 
o ekonomskim zacięciu, a zaś pani Niennie- 
ka, której rola najmniej dawała pola do 
szarży, postarala się przejnskrawić przynaj- 
mniej kolor stanika swego rokokowego 
przebraniu. 


Stefan Gacki. 


Garść wrażeń z teatru 
w Łodzi. 


anym było, żeby glos myślicielu 
i wieszeza u nan rozległ się w Lodzi. 
Na tle smutnym, miasta - fubryki, 
w atmosferze bezinyślnej walki o byt i po- 
siudanie i chorobliwych wysików o wolność, 
spętanej wieloma więzami Indności polskiej, 
unacczniono „tanczy, tańczy cala szopka”, 


przy| 
Polu ku, o dzwonie królewskim... 

Kazano i jej przez chwil kilka: wytężać, 
wytężać słuch. Ale Łodzianin przeszedł 
twardą szkolę życia. Nie tak latwo wziąć 
go na arkan nastroju i zwątpienie weń wsą- 
czyć, On przedstawia sobą to życie bru- 
talne, nielitościwo, które ma swoje nieuhla- 
gane „quand meme”, które ponad wszystko 
2 ziemi soków się domaga, a głowa światła 
i słońcu szuka, Niech samotne, szlachetne 
limby giną — świerki wyrastają, na skal 
stym niewdzięcznym gruncie i szybuj 
w górę. 
miało słuchaczów umysłowo wykwintnych. 
Byłem na ósmem — równie pełnym jak 
pierwsze — ale słuchacze byli tacy, jakich 
wyżej opisałem. 


surmuckiej, | 


omniano jej o złotym rogu, o pięknym . 


Podobno pierwsze przedstawienie | 


Śmiech ich razit miejscn- ' 


| mi, gdy na zadumę lub bolesny skurcz była 
| chwila — raziły burzliwe oklaski wtedy, 
gdy serce ściśnięte nakazywało milczenie, 
ale czuć było poza prostoduszną brutulnoś- 
cią siłę życia, od którego obyśmy „chcieli 
chcieć”; Żywy—wieczyście walcz i łam 
wśród bólu, skarg i łez”. 

L gdyby duch poety nie tylko rozświetlał 
się promykami głębokich myśli ze sceny, 
ale i był między nami — chybaby powtó- 
rzył sobie swe własne słown: 

chociaż się dusza męce żali, 

pójść musisz, ciężar przyjąć twój 

i przyjąć wieniec ten, korai 
którym cię troli 1 kochali 
w ten sam doczesny znój. 


‘Fe słowa powinna wziąć sobie za dewizę 
sympatyczna drużyna, przemawiają 
sceny do Indu polskiego w Łodzi, gdyż nie 
jedno artystyeznie holesne przejdzie za- 
pewne. Repertuar ich zapowiada się pięk- 
nie, ale już na Chorym z urojenia i Pani 
Jowialskim widać było, że w Kodzi istnieje 
kilku kabaretów zapelniających się co wie- 
czór. „le za to niedzielne przedstawienia 
popolndniawe wykazują, jakie olbrzymie 
tłumy szukają rozrywki. Na Weselu i Kró- 
lowej Tatr zapełnił się Teatr Wielki do 
ostatniego miejscu, Więc kiedy repertuar, 
wprawdzie ludowy, ule prowadzony z że- 
Jazną konsekwencją kulturalną, wyrobił zo- 
bie widzów — niezaprzeczenie część ich 
podąży w przyszłości i do wrót sztuki ozy- 
; stej, której ołtarze święcić się mają w teatrze 

Victorja; — niestety świątynią nuzwać go 
| się nie godzi, tuk jest... tymczasowo Łodzia- 
nin musi obecnie przezwyciężać niewygody, 
skazywać się wprost na nie, ażeby pożyda- 
niom ducha zadość uczynić. Budujcie teatr 
tedy — wy dzielni ludzie samopomocy. 
| Na szczęście w teatrze tym zagościł mło- 
dy duch zapału urtystycznego. Grupa ze- 


brana przez Zelwerowicza przedstawia się 
oryginalnie i zajmująco. Są to przedewszyst- 
kiem artyści sława z pewnym wyjątkiem — 


słuchają je w skupieniu. Dla tego też tru- 
dno z nich wydobyć styl Fredry. Ale braki 
te wyrównywa rozumna praca reżyserska — 
a zalety umożliwiają wystawianie na scenie 
„Dziadów”, „Irydyon Dejaniry”. 
Dlu tego też mozna mi że upośle- 
dzonej, zusługującej nu wapólezucie Łodzi 
przybył rozsadnik kułtnry i życia. Dla tego 
ośmielam się przytoczyć raz jeszcze Wys- 
piańskiego (Skałka): 


Na początku było Słowo 
asd wodemi Boży Duch; 
Bogiem było wklęte mawą, 
zeń sią począł rodny ruch 
— w — wski. 


i KRONIKA. 


— Dyrektorem artystycznym Filhormonji mianowa- 
ny został prof. Henryk Melcer, utalentowany pinuista 
i kapelmistrz. 


— Opera warszawska, pol egidą Filharmonji, 
otworzyła seson zimowy doia 3 b. m, Dano „Wandę” 
Dopplera, 


— Polscy autorzy, z iniejatywy Srefana Żeromskie- 
go, posianowili zorganizować się celem obrony swych 
praw wobee wydawców 


— Warszawa ogłoszona zostala przez winiszecjnm 
apraw wewnętrznych jako zagrożona przez cholerę. 


— Ojciec Antoni Wysłouch, kapucyn, znany pod 
pseudonimem Antoniego Szecha, wystąpił + zakono. 


— Projektowane jest połączenie telefoniczne mig- 
dzy Wiedniem i Warszawą ku ulatwiemu i wzmoża- 
nin wzajemnych stosnnków handlowych, 


— W Krakowie 5 b, m. odbył się zjazd górników 
polskieh pod przewodnictwem inż, Kątkiewicza z War- 
aw 


— Kongres oświaty ludowej otwaria w Paryżu 
dnin 2b. m Polacy uczestniczą w kongresie 1 atwo- 
rzyli własną sakcję. 


— Poruszoną została twyśl wystawienia Mickiewi- 
czowi pomnika w Paryłu, Projekt zyskm sympatje 
wybitnych przedstawicieli literatury i polityki, Pom- 
mik ma wykonać usmlentowaby rzeźbierz Emil Bou- 
delle. 


— Postanowiane zostało powięksrenie płac urzgd- 
uikóm pocz: i telegrafów. 


+ — Poseł Stopiński w imieniu stronuictwa ludowe- 
go wniósł na sesję Sejmu Galicyjskiego petycję ko- 
bier o przyzmanie im prawa wyborczego czynnego 
i biernego. Sejm przekazał petycję komisji reformy 
wyborczej. 


— W Fiulandji fabryki metalurgiczne ogłosiły lo- 
kaut, pozbawiając rym pracy około 40 tysięcy robot- 
"Ire 


— W uniwersytecie petersburskim, 2 deoysji rady 
profesorskiej, wyklady zostały zawieszone wskutek 
sirajku eludentów, protestujących w ten sposób prre- 
ciw nazcznpieniu praw anlonomicznych nniwaraytetów. 


— Studenci politechniki petorsbarskiej, wzorując 
się na kolegach z uniwarsycain, postanowili również 
zastrujkować, 


— Przy dodntkowych wyborach posłów do Teby 
państwowej przeważnie zwyciężyli kandydaci prawicy, 


— Królewska pero hiszpańska odwiedziła Buda- 
peazt, przyjmowana przez cesarza Fronciazka Józefa 
w otoczenik minisserjum węgierskiego. 


— Minister lzwolskij konferował z miniata 


Pichon w Paryża. 


— Cesaru Fronciszek Józef rozesłał odręczne listy 
prezydentowi Fallitrez, Dówardowi VII i Wiktorowi 
Emanne]owi w sprawie stanowiska Austro-Węgier do 
zawikłań na półwyspie Balkańskim, 


— Tutcja wystosowała do Bolgarji ultimatum o 
zwrot zagarniątej kolci wschodnio-ramelijskiaj w cią- 
gu 3-ch doi i ściąga zmobilitowanie wojska nad gra- 
nicą bnłgarską. 


— Ea. Ferdynand dnia 5 b. w. w Tyrnowie ogłosił 
Bulgarję niezależnym królestwem, 


— ‘Grecja, w łączności z oglaszeniem niepodlugło- 
ści Bulgarji i aneksją Bośni i Hercogowiny przez 
Ausicję, zamierza ogłocić anekaję Krety. 


— Cieśwna Dardanelska ma być wkrótca otwartą 
dla okrętów rosyjskich i innych państw, 


— Szach perski specjalnym dekretem wyznaczył 
nowo wybory na 27 b, m,, otwarcie zag modźilisu na 
dzień 14 listopada r. b. Będzie lo korporacja reli- 
gijno, weding bowiem słów dekrotu w skład medž 
mogą wejść jedynie duchowni. 


— Karol Estreicher, znakomity bibljograf polski” 
zmarł dnia 1 b. m. w wiaku Jac Bl, w Krakow 


— Zmarł dnis 29 września r. b w wieku 71 Jut 
Aleksander Restorf, wiceprezes sądn okręgowego 
mwskiego—jeden z ostatnich Polaków na ata- 
nawisku sędziowskiia, 


Redakcja dwutygodnika Czystość nade- 
słała nam następującą wzmiankę z prośbą 
a mmieszęzenie: 


O wpływie odżywiania na charakter osobnika 
i rasy, odczyt d-ra Michaliny Stefanowakiej, odhę: 
dzie się dnia 17 października w sa botę o godzinie 8-ej 
wieczorem w aali Stowarzyszenia Techników (Włodzi- 
mierka 6). Bilety w cenie 15 kop. i 40 kop. treaba 
być zawczasu w księgerniach mb redakcji „Czy- 
mi 
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WYBOROWA 


tylko na nawozach siajen- 
nych wyhodowana 


Kapusta kwaszona 
i KWASZONE OGÓRKI 


przygotowane z bezwzględnym zachowaniem wskazań 
higjeny, poleca w bieżącym sezonie, nowozałożona 
w Strudze 


Krajowa Fabryka Konserw z jarzyn 


Tomasza hr. Pofockiego 
i inż. Stef. Andrychewicza. 


Biuro sprzedaży Złota 2. Tel, 80-25 | 


otwarie od 9 rano do 7 wieczór. | 


Gstatnia nowość 


MYDŁO GLCERYROWE 


KATONE 
w nastepujacych zapachach: 
kis , 
JASMIN 
FIJOŁEK 
LILA de PERSE 
Mimoza 
MugueT 
ŚWEETPEA 


rowe akc FRYDERYKPULS 


w WARSZAWIE 
Skład główny. Flac Teatralpydell 


Fija Nowy 5Wiut Ne KSIĘGARNIA POWSZECHNA 


w Warszawie, Marszałkowska 139 poleca: 
H. Taine: Podróż po Włoszech 
w przekładzie prof. Á. Sygielyńskiego. 


Cena za 2 tomy rb. 4, w oprawie ozdobnej rb. 5. 


Wyszedł w rozmiarach 17 arkuszy druku, z portretem Asnyka, z re- 
prodnkejami dzieł Bronzina, Burne Jonesa, Jacka Malczewskiego, 


, Michała Anioła, Rodina, della Rabbiii innych || - OKULARY I BINOKLE 
Podwójny zeszyt „SFINKSA” (za sierpień i wrzesień). poleca najtaniej Magazyn optyczny 


Obszerny ten tom o 300 blisko stronach bogatej treści literackiej za- i ONO 7 
wiera trzydzieści utworów i prac autorów współczesnych i dawnych, $ 

a w tej liezbie odczyty Norwida o Sławackim. „Szlakiem Kaina” St, RZE „E K M JA 
Przybyszewskiego. „Pamięci Adamowicza”, A. Szecha. „Sztukę ko- Warszawa, Marszałkowska 148, telefonu Nr. 132.56. 
chania”, Owidjnaza (przekład J. Jankowskiego). Studjum o Meredicie 
i Świnburnie. M. Rakowieckiej, o rzeźbie wapółczesnej, J. Kleczyń- 


skiego, o Asnyku. Wł. Bukowińskiego. dwie powieści, utwory poe- WYSZEDŁ PORTRET BARWNY 


tyckie, artykuły naukowe, sprawozdania literackie etc. ete. h 
Uena zeszytu podwójnego w Warszawie rb. 1 kop. 50, z przesyłką : , 
rekomendowani rb. 1 kop. 80. Prenumerata caloroczm na pozostałe | | Aleksandra Swięlochowskiego 
w niedużej liczbie komplety „SFINKSA” od zeszytn I rb, 8 w kraju, A 
rb. 10 zagranicą. Prenumerata na komplety zmiejszone (od marca wedłnę pasteln K. Mortlasewicza. 
do końca roku), zawierające od początku obie powieści, całe studjum 4. 7 ; 7 f 
Matnszewskiegu o „Dziejach Grzechu”, studjum Kotarbińakiego Cena egzemplarza kop. 60, z pr 
O „Duchach”, szereg prac i utworów najwybitniejszych pisarzów pol- wana kop. 45. 
skich i obcych, portrety Żeromskiego, Deotymy, Norwida, Chopina, żę 


Heinego, portret barwny Świętochowskiego ete. ete. — rb. 5 kop. Wydawnictwo „SFINKSA” 
50 w Warszawie, rb, 6 na prowincji, rb. 8 zagranicą. (Hortensja 4 w Warszawie) 


Redakcja i administracja „ŚFINKSA” przeniesiona od września na 
ul. Ilortensja Nr. 4, — tel. 110-99. 


ssyłka rekomendo- 


codzien-  Ogłaszenia wszelkiej treści po kup. 10 za wiersz lnu 
p. jego miejsce. 
admi P E i „.  Przedpłatę przyjmują: Adminiatracja Prawdy oraz 
5 ER e IL ZELL Jr wazystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rb, 2, tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- rjodyczych 
rocznie zb. 8, 2 odnoszeniem do domn, sięcy, osobiście w Redakcji Inb za pośrednictwem ZYCZE 
Z przesyłką pocztową do wsystkich miejsc Króle- poczty, po uadesłaniu kosztów przesyłki. Reko- Sprzedaż pojedyńczych numerów po kap, 20 w War 
awa, Cesarttwa | zagranicy: kwartalnie rb, 2 piay drobne nie zwracają się. szawie w Adminiatracji pisma i w kioskach, 


Ba rocana aD. /10; Korespondencji nieoplacenych lub niedostatecznie Administracja otwarta codziennie, s wyjątkiem nic- 
Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. opłaconych nie przyjmuje alę. dziel i świąt, od godz. 10 do 2 i od 4 do 7 pp, 
a ZZ ZZ Z ZZ 


t Sekretarz redakcji przyjmuje interes: 
Prenumerata „Prawdy” nie, oprócz wadzie? świąt, od 5 — 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


T R E ŚĆ: ŻYCIE SPOŁECZNE I POLITYKA: Chlop-spoleczalk, przez Šī, Poraje, — Początki radykalizmu wa Francji, przez Leana Goreckiego. — Rabini, przez 
Józefa W nserenga, — Czy mają rację bytu, przez ew. — NA DOBIE: Llsty s Kijowa, przez Tad, Micb. — Prowincja, przez H, — WOLNE GŁOSY: 
„Balamuciwa*, przez Andrzeja Baumfelde.—Z LITERATURY: Oskar Wilde: „Dusza człowieka w epoce socjalizmu, przez Józefa Lnnge. —Z TEATRU 
Teatr Rozmaitości: „Skiz”, przez Stefana Gackiego. — Garść wrażeń z lentru w Łodzi, przez —w—wski.—KRONIK A. Ogłoszenia. 


Redaktor: Raman Nowakowski. 


Wydawca: Wincenty Biskupski.’ 
Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8, 


